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Jak to jest, że zawsze, gdy pojawia się 
temat szkoły, wszyscy narzekają?

Uczniowie twierdzą, że nauczyciele 
mają lepiej, ponieważ nie muszą 

pisać klasówek, a nauczyciele 
zazdroszczą uczniom braku 
"dorosłych obowiązków".



Odwieczny konflikt interesów...
Uczniowie chcą jak najmniej prac domowych,

a nauczyciele robią wszystko, by było ich jak najwięcej... ;-)
Uczniowie chcą jednego sprawdzianu w tygodniu, 

nauczyciele...też chcą jednego...z każdego przedmiotu....
Dlaczego nauczyciele są tak zmęczeni, gdy przychodzą 

rano do pracy, a dziwią się uczniom,
że nie mieli czasu się nauczyć?

Czy możliwe jest, by zrozumieć i pogodzić te dwa światy?



Samorząd Uczniowski postanowił gruntownie 
przeanalizować przebieg dnia statystycznego 

nauczyciela oraz statystycznego ucznia 
ze Szkoły Podstawowej w Łącku.
(Innych nie mieliśmy pod ręką!) 

Wyniki są zastanawiające! 
Przeanalizujmy wspólnie!



Jest niedziela wieczór, 
wybiła godzina 22:00...



Jak widać, nasz 
nauczyciel nie śpi. 
Zajmuje się pracą. 

Sprawdza kartkówki, 
przygotowuje lekcje 
na następny dzień... 

i zastanawia się 
którego dnia w tym 

tygodniu będzie 
mógł się wyspać...



W tym czasie uczeń 
nie przejmuje się tym, 

co będzie 
działo się jutro. 

W końcu weekend jest 
do tego, by 

odpoczywać. 
Przyjrzyjmy się bliżej.
Telefon, chipsy, film 

w tle, wygodna 
piżama... 

Weekend z pewnością 
można zaliczyć do 

udanych!



Nadchodzi jednak TEN dzień... 
Ulubiony dzień wszystkich 

nauczycieli i uczniów:
poniedziałek.

Zacznijmy analizę. 
Jest 5:30 rano.



Nasz drogi nauczyciel,
jak na przyzwoitego człowieka

przystało, 
cieszy się o tej 

porze ostatnimi chwilami 
błogiego snu...

(W międzyczasie już zadbał o 
świetnie ułożoną fryzurę! ;-))



Ale nie wszyscy śpią! 
Niektórzy już wstali 

i przypomnieli sobie, 
że jednak było coś 

do zrobienia... 
Jak mówi 

przysłowie- lepiej 
późno niż wcale... 



Nastała godzina 7:00.

Czas ruszać w drogę.



Nauczyciel, zebrawszy 
wszystkie potrzebne 

w dniu dzisiejszym rzeczy, 
godnie, lecz nieco ociężale 
(to przez te torby!) szykuje 
się do porannej drogi do 

pracy.



Uczeń zaś, 
z nieco mniejszym spokojem, 

podziwia właśnie tył 
szkolnego autobusu, 

niestety od zewnętrznej 
strony.



Nadeszła pierwsza lekcja. 
Jest 8:15.



Pani Nauczycielka jest 
w swoim żywiole. 

Podaje tematy, sprawdza 
obecność, odpytuje, 

przepytuje, sprawdza. 
A wszystko to z 

ogromnymi pokładami 
cierpliwości i entuzjazmu.



Tymczasem 
uczeń... 
no cóż.



Po kilku godzinach
sytuacja się odwraca.

Zajrzyjmy na trzecią lekcję...



Naszej nauczycielce 
chyba wyczerpały się 

baterie... 
Mimo to dzielnie 

próbuje pracować dalej.



Uczeń zaś jakby 
odzyskał siły. 

Może w końcu się 
wyspał :-)



Jeśli chodzi o sprawdziany, 
sytuacja zawsze wygląda 

podobnie.



"Wpisuję wam tylko jeden sprawdzian..."



"...ale
z każdego

przedmiotu"



I oto nadszedł upragniony czas.
Wybiła 14:45.

Uczniowie i nauczyciele 
opuszczają szkolne mury.



Właśnie obserwujemy nauczyciela, 
udającego się powolnym krokiem 

w stronę swojego samochodu. 
Zwróćmy uwagę na torby pełne 

kartkówek, ćwiczeń i książek, 
konieczny na zajęciach językowych 
magnetofon oraz niezbędny przy 

korzystaniu 
z Librusa laptop. 

Do tego torba z drugim 
śniadaniem. 



Tymczasem uczeń, 
pozbywszy się w szkole 

wszelkich trudów swej pracy, 
uśmiechnięty i zadowolony, 

z poczuciem dobrze spełnionego 
obowiązku, 

może udać się do domu.



Nadeszło popołudnie.
Wybiła godzina 17.

Podejrzyjmy, co dzieje się 
w domach naszych bohaterów.



Nasz nauczyciel nie zakończył pracy 
na dziś. Jednak chwilowo musi 

odłożyć zadania szkolne na bok. 
W domu czeka na niego rodzina, 
w której też ma swoje obowiązki.



A inni... czekają, 
aż rodzice 

te obowiązki wypełnią.



Po posiłku, 
obydwie strony 

zajmują się zwykle 
tym samym....







To był pracowity dzień. 
Jest już 23:00.

Teraz po cichu, na paluszkach, 
sprawdźmy, 

co robią nasi bohaterowie.



Nauczyciel próbował 
dokończyć pracę...



A uczeń? 
Wygląda na to,
że on również 

nie 
dokończy dzisiaj 

ćwiczeń...



I tak co dzień....

Jak to więc jest, że choć nauczyciele i uczniowie 
pracują równie ciężko, nie potrafią się czasem 

porozumieć?

Powinniśmy doceniać pracę innych. 
Uczniowie- nauczycieli, że tak ciężko pracują, by 
przekazać posiadaną wiedzę, nauczyciele zaś -

uczniów, że mimo trudów i ilości nauki, starają się 
jak najlepiej tę wiedzę przyswoić.

Wymagajmy od siebie nawzajem- uczniowie od 
nauczycieli, by byli pomocni i cierpliwi, 
nauczyciele od uczniów, by byli ambitni 

i pracowali ile sił !

Ale przede wszystkim bądźmy dla siebie życzliwi. 
I pamiętajmy, że każdy - i nauczyciel i uczeń jest 

tylko człowiekiem.



I właśnie za to serce i bycie dla nas 
"człowiekiem",

droga Dyrekcjo, drodzy nauczyciele 
i pracownicy szkoły- Samorząd Uczniowski 

w imieniu wszystkich uczniów 
Szkoły Podstawowej w Łącku
chce Wam dziś podziękować.



Niech Wam nie zbraknie nigdy zdrowia,
niech szkoła w dom się wspólny zmienia!

Praca wychowawcy to praca niełatwa,
bo często leniwa i krnąbrna jest dziatwa.

Kocha ona figle i chętnie się czubi,
lecz stroni od książki, uczyć się nie lubi.
Trzeba dużo zdrowia, dużo czasu stracić,
aby umysł ucznia rozwinąć, wzbogacić,
który gdy dorośnie, dopiero zrozumie,

jak jest w życiu ciężko, gdy się mało umie.



Wspaniałego 
Dnia 
Edukacji 
Narodowej!


